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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Dziękuję wszystkim fanom, którzy po lekturze Bezmyślnej zapragnęli dalszego ciągu! Specjalne podziękowania dla Moniki, Nicky, Becky, Jenny, Natalie iwszystkich innych, którzy pomogli mi wpublikacji tej historii!
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  Rozdział 1

  Spotkania


  Według pogodynki na kanale czwartym było to rekordowo gorące lato wSeattle. Ponieważ mieszkałam tu trochę ponad rok, uwierzyłam winformację podaną przez uprzejmą prezenterkę. Popychana, miażdżona ipotrącana, czułam popołudniowy skwar na mokrej od potu skórze każdej dotykającej mnie osoby. Myśl oocierających się omnie nieznajomych wydała mi się odrażająca, zwłaszcza że niektórzy uznali, iż panujący wokół tłok daje im prawo do naruszenia mojej przestrzeni osobistej. Tego popołudnia strząsnęłam zmoich pośladków więcej rąk niż przez cały rok pracy wbarze Pete’a.


  Pot spływał mi po plecach, mocząc podkoszulek. Przeklęłam wduszy wybór stroju. Spojrzałam wbezchmurne lazurowe niebo izacisnęłam powieki, oślepiona południowym słońcem. Podwinęłam rękawy granatowej koszulki, apotem podciągnęłam ją izwiązałam wsupeł nad pępkiem, wstylu Mary Ann zWyspy Gilligana. Uśmiechnęłam się, przypominając sobie, dlaczego wybrałam ten podkoszulek ico robiłam wtłumie spoconych ciał. Wpatrzyłam się ponad rzędami lśniących od potu ramion wpustą scenę, nagle potwornie stremowana. Nie, nie chodziło omnie, tylko omojego chłopaka. Dzisiaj był wielki dzień dla jego zespołu. Niecierpliwie podskoczyłam, wyczekując pojawienia się Kellana na scenie. Wiedziałam, że za chwilę podbiegnie do mikrofonu, awyczekujący tłum przywita go przeraźliwym wrzaskiem.


  Nie mogłam się doczekać.


  Ktoś chwycił mnie za ramiona.


  – Możesz wto uwierzyć, Kiera? Nasi chłopcy grają na Bumbershoocie!


  Spojrzałam na Jenny –moją przyjaciółkę ipowiernicę. Wprzeciwieństwie do mnie wydawała się jedynie odrobinę spocona. Obie jednak miałyśmy taki sam błysk podniecenia woczach. Jej chłopak również miał dziś wystąpić po raz pierwszy na festiwalu muzycznym w Seattle.


  Chwyciłam ją wobjęcia, piszcząc zpodekscytowania.


  – Wiem! Nie mogę uwierzyć, że Mattowi udało się wciągnąć ich na listę! –Potrząsnęłam głową. Byłam pod wrażeniem, że mój chłopak wystąpi na tej samej scenie, na której tego samego wieczoru zobaczymy Boba Dylana. Koncerty Hole iMary J. Blige miały się odbyć wciągu kolejnych kilku dni.


  Jenny zerknęła za siebie na nieznajomego chłopaka, który właśnie na nią wpadł. Wydawał się całkowicie upalony. Wzruszyła ramionami.


  – Evan powiedział, że Matt bardzo się oto starał. To najlepsza pora na występ! Sobotnie popołudnie, przepiękna pogoda imiejsce w ramówce pomiędzy dwoma sławami. Lepiej chyba już być nie mogło. –Odchyliła głowę. Promienie słońca prześlizgnęły się po białym napisie na jej czarnym podkoszulku, podobnie jak mój gloryfikującym nazwę naszego ulubionego zespołu –Blagierów (nazwa „Dupki” nie przeszła ze względów promocyjnych).


  Pokiwałam głową, kiedy Jenny spojrzała znów na mnie.


  – Tak, wiem, Kellan powiedział, że… –Nagły wrzask przerwał mi wpół zdania. Automatycznie spojrzałam na scenę. Zszerokim uśmiechem przyglądałam się zjawisku, które wywołało wtłumie taki entuzjazm. Blagierzy wreszcie postanowili zaszczycić publiczność swoją obecnością.


  Grupka fanów zgromadzona najbliżej sceny zaczęła skakać ikrzyczeć, kiedy na podest weszli Matt iGriffin. Matt jak zwykle zachowywał się powściągliwie. Uśmiechnął się do publiczności ipomachał im oszczędnie, apotem spokojnie podszedł do mikrofonu izałożył gitarę. Zaczęłam wiwatować na jego cześć, ale wrzask tłumu zupełnie zagłuszył moje słowa iMatt wcale mnie nie usłyszał. Nerwowo przebiegł wzrokiem po tłumie, poprawiając pasek gitary.


  Zkolei Griffin –wiecznie szukający poklasku kuzyn Matta –biegał po scenie tam izpowrotem, przybijając piątki publiczności ico chwila wznosząc wysoko pięść. Jego jasne oczy skanowały publiczność ichociaż to nie jemu chciałam dodać animuszu, usłyszał mnie. Spojrzał wnaszym kierunku iwycelował wnas palcem. Potem uniósł dłoń, wysuwając dwa palce ułożone wliterę V iprzysuwając do twarzy, sugestywnie poruszył między nimi językiem. Poczułam, że moje policzki płoną, bynajmniej nie od południowego skwaru. Natychmiast odwróciłam wzrok.


  Kilkoro ludzi stojących obok mnie iJenny roześmiało się ispojrzało na nas. Poczułam się potrójnie zażenowana.


  – Fuj, Griffin! –Jenny skrzywiła się zalotnie, apotem przyłączyła się do rozbawionej publiczności. Potrząsnęłam głową. Żałowałam, że moja siostra, Anna, musiała być dzisiaj na sesji zdjęciowej do nowego kalendarza „Hooters”, inaczej być może udałoby się jej utrzymać swojego pseudonarzeczonego wryzach.


  Wśrodku tego przedstawienia na scenę wszedł Evan. Widząc nieprzyzwoite gesty Griffina, spojrzał wnaszym kierunku. Uśmiechnął się ipomachał, posyłając całusa Jenny. Dziewczyna udała, że go chwyta iposłała mu swój pocałunek. Evan uśmiechnął się jeszcze szerzej iodwrócił się, rozglądając dookoła. Wjego ciemnych oczach pojawiło się pełne zachwytu zdumienie. Roześmiałam się, widząc jego minę, szczęśliwa, że ten dobroduszny chłopak mógł się wreszcie cieszyć swoim sukcesem.


  Nagle wrzask przybrał na sile tak bardzo, że zaczęło mi dzwonić wuszach. Skrzywiłam się zbólu. Stojące obok mnie dziewczęta, na oko czternastoletnie, zaczęły się gorączkowo ściskać, krzycząc:


  – Omój Boże, jest! Omój Boże, jest taki seksowny! Omój Boże, omój Boże!


  Wyszczerzyłam zęby wuśmiechu ipotrząsnęłam głową, rozbawiona efektem, jaki mój rockowy mężczyzna wywierał na kobietach. Oczywiście doskonale to rozumiałam. Bóg jeden wie, że na samym początku sprawił na mnie równie mocne wrażenie. Nadal tak było. Już na sam jego widok, kiedy pewnym krokiem wkraczał na scenę –scenę, której był niepodzielnym królem –moim ciałem owładnęło pożądanie.


  Kellan powoli ruszył wstronę mikrofonu –amoże to tylko mój umysł rejestrował jego ruchy wzwolnionym tempie. Uniósł dłoń ipomachał rozentuzjazmowanemu tłumowi. Drugą ręką przesunął po gęstych, nastroszonych włosach. Upał ipot sprawiały, że jego piaskowobrązowe kosmyki sterczały jeszcze bardziej apetycznie. Miałam ochotę go schrupać.


  Przygryzłam wargę, kiedy dotarł wreszcie do mikrofonu. Wysunął go na odpowiednią wysokość, przyglądając się przy tym tłumowi. Wiedziałam zdoświadczenia, jak czują się ludzie wpierwszym rzędzie, gdy spoczywa na nich spojrzenie tych pięknych granatowych oczu. Kellan tak potrafił popatrzyć na człowieka, że nagle cały świat –nawet szalejący wokół tłum ludzi –przestawał istnieć. Dodajmy do tego seksowny półuśmiech ioto wyłania się postać mężczyzny, który umiał rozpalić dziewczynę wułamku sekundy. Mnie wkażdym razie porywał już teraz, ajeszcze nawet na mnie nie spojrzał.


  Kiedy rozglądał się na wszystkie strony, szukając mnie wtłumie, podziwiałam zarysy jego męskiego podbródka. Kellan był wręcz boleśnie seksowny. Panienki stojące za mną również tak uważały. Zkakofonii wrzasków zdołałam wyłowić „zabieram go dzisiaj do domu na noc” i„Boże, nic tylko go przelecieć”. Powstrzymałam chęć odwrócenia się ioświadczenia, że Kellan należy do mnie. Zamiast tego skoncentrowałam się na nim samym. Wiedziałam, że nie powinnam być zazdrosna izirytowana na jego fanów, ale owe komentarze były zdecydowanie mniej urocze niż te, które słyszałam wcześniej zust moich czternastoletnich sąsiadek.


  Kellan skończył przeszukiwanie pierwszej części tłumu izwrócił twarz wmoim kierunku. Dostrzegł nas natychmiast, jakby wiedziony magią. Jenny pomachała mu, apotem gwizdnęła głośno na palcach. Zarumieniłam się iuśmiechnęłam, wpatrując wniesamowicie granatowe oczy Kellana. Skinął mi lekko głową ipowiedział bezgłośnie „Kocham cię”.


  Lalunie za moimi plecami zaczęły jęczeć zrozkoszy, uważając, że Kellan skierował te słowa do nich. Po raz drugi powstrzymałam chęć wytłumaczenia im, że jest mój. Nie zmieniłoby to ich uczuć wstosunku do Kellana (no, może odrobinę), ja natomiast zostałabym zasypana pytaniami na temat naszego prywatnego życia. Anie chciałam rozmawiać otakich sprawach znieznajomymi. Wystarczyło mi nagabywanie ciekawskich studentek na uniwersytecie –ito zanim zaczęłam umawiać się zKellanem na randki.


  Odpowiedziałam mu bezgłośnie, że też go kocham, ipokazałam mu uniesione kciuki. Kellan roześmiał się na ten widok irozbawiony potrząsnął głową. Najwyraźniej nie miał wątpliwości, że jego występ będzie absolutnym sukcesem. Cóż, na pewno miał rację. Przygotowywał się do tej chwili przez całe życie, grając wmałych barach iklubach wLA iSeattle.


  Przewiesił gitarę przez ramię ioparł dłoń omikrofon. Wrzaski nasiliły się, gdy publiczność pojęła, że Kellan zamierza coś powiedzieć. Zpotężnych głośników dobiegł nas jego ciepły śmiech.


  – Hej, Seattle! –zawołał. Otaczające mnie fanki zaczęły skakać iwykrzykiwać jego imię. Roześmiałam się. Chciałam odsunąć się od podekscytowanych panienek, ale wtym ścisku wpadłam jedynie na kilku chłopaków stojących przede mną.


  Mamrotałam właśnie przeprosiny, kuląc się pod ich pełnymi wyrzutu spojrzeniami, kiedy dotarł do mnie znów głos Kellana.


  – Nazywamy się Blagierzy… gdybyście jeszcze tego nie wiedzieli… –Odczekał, aż ucichnie kolejna fala wrzasków. –Mamy coś dla was… jeżeli tego chcecie. –Mówiąc to, uniósł znacząco brew iobrzucił panienki zpierwszego rzędu spojrzeniem nieco zbyt lubieżnym jak na mój gust. Wiedziałam jednak, że to tylko gra. Chociaż jego mina wyraźnie mówiła „prześpij się ze mną później”, wjego sercu byłam tylko ja. Wsercu ina sercu –tak jak moje imię wytatuowane na jego pięknej skórze. Uśmiechnęłam się zadowolona zfaktu, iż żadna ze zgromadzonych tu kobiet nie wiedziała otym drobnym fakcie. Oczywiście poza Jenny.


  Kellan uniósł palec, uciszając tłum, który, odziwo, natychmiast zareagował.


  – Chcecie tego? –spytał sugestywnie. Tłum radośnie dał mu do zrozumienia, że owszem, chce tego. Jenny wykrzykiwała odpowiedź, przykładając dłonie do ust. Ja również się dołączyłam.


  Zauważyłam, że Matt potrząsa głową iuśmiecha się, rozgrzewając nadgarstki. Evan siedział przy bębnach, poruszając się wtakt niesłyszalnego rytmu iobracając wpalcach pałeczkę. Kellan przyglądał się tłumowi, aGriffin tymczasem usiłował namówić kilka fanek zpierwszego rzędu do podniesienia koszulek. Nie zamierzałam przekonywać się, czy dopiął swego.


  Kellan przyłożył dłoń do ucha.


  – Cóż, jeżeli naprawdę tego chcecie, chcę usłyszeć, jak mnie oto prosicie –rzucił. Tłum rozwrzeszczał się znowu, apanienki za moimi plecami zrobiły kilka kolejnych obscenicznych gestów, ale ja się już tym nie przejmowałam. Wtej chwili nic mnie nie obchodziło, ponieważ Kellan spoglądał prosto na mnie iczysta radość rozjaśniająca jego twarz sprawiła, że nagle spocony tłum obcych nieprzyzwoitych facetów ilubieżnych panienek wydał mi się całkowicie wart zachodu.


  Kiedy uśmiechał się do mnie, wydawało mi się, że obserwuję jego budzącą się ze snu duszę. Kellan uwielbiał takie chwile. Żył tylko dla mnie imuzyki. Zachowywał się, jakby nie znaczyło to zbyt wiele, jakby robił to dla wypełnienia wieczorów, ale po pewnym czasie naszej bliskiej znajomości zaczynałam wreszcie rozumieć, że to tylko jeden zjego mechanizmów obronnych. Wgłębi duszy Kellan bał się, że kiedyś życie odbierze mu to wszystko. Dorastał w, oględnie mówiąc, niezbyt sprzyjających warunkach. Jego koszmarne dzieciństwo uczyniłoby zwiększości ludzi alkoholików inarkomanów. Kellan jednak odnalazł muzykę, która –wpołączeniu zogromnym apetytem na seks –ocaliła go od życia pełnego ogłupiających używek.


  Skinął lekko dłonią iEvan, czekający na ten znak, natychmiast zaczął grać.


  Piosenka była szybka, wpadająca wucho ichociaż słyszałam ją trylion razy, zaczęłam podekscytowana podskakiwać wjej rytm. Było coś elektryzującego wfalowaniu głośnego tłumu, wogłuszających wibracjach głośników iprażącym nas wszystkich słońcu. Poczułam uderzenie adrenaliny. Mogłam sobie jedynie wyobrazić, co teraz czuł Kellan.


  Jego głos przebił się przez muzykę widealnym momencie. Niezależnie od tego, co czuł poza sceną, podczas występów był absolutnym profesjonalistą. Niezliczone próby ikameralne przedstawienia wcałej okolicy zrobiły swoje: jego głos brzmiał niesamowicie. Płynął nad areną, witany wysokim kobiecym piskiem. Śpiewał jedną ze starszych piosenek, „blagierski” klasyk, ikilkoro fanów wpobliżu mnie przyłączyło się do niego. Widziałam, jak Kellan tworzy swoje teksty, iteraz, słysząc je wustach zupełnie obcych ludzi wtak ogromnym tłumie, poczułam dreszcze.


  Kellan promieniał na scenie. Zjego ust nie schodził rozpraszająco seksowny półuśmiech. Nie miałam pojęcia, jakim cudem jest wstanie jednocześnie grać na gitarze iśpiewać. Ja ledwie radziłam sobie zkażdą ztych rzeczy pojedynczo. Jenny machała rękami, kibicując swojemu mężczyźnie. Przyłączyłam się do niej, szczęśliwa, że mogłam tu przyjść iwspierać Kellana icały jego zespół (cóż, może zwyjątkiem Griffina) wtym dniu.


  Piosenka dobiegła końca itłum nagrodził ją burzliwą owacją. Nawet ludzie stojący przede mną wydawali się pod wrażeniem. Nie mogłam się tym nacieszyć ze względu na Kellana iresztę chłopców. Zasługiwali na sukces.


  Kellan odstawił gitarę izdjął mikrofon ze stojaka. Scena tutaj była znacznie większa niż ta wbarze Pete’a, więc miał więcej miejsca do spacerowania –iprzy okazji do flirtowania. Podczas kolejnej piosenki jego spojrzenie uwodziło publiczność wtaki sposób, wjaki na ogół uwodziło mnie. Poczułam się lekko zazdrosna, ale postanowiłam to zignorować. Kellan po prostu był podekscytowany obecnością tutaj iodgrywał przedstawienie swojego życia. Zmienił się wagresywnie seksownego gwiazdora rocka. Nieobyczajne zachowanie wydawało mi się zbyt przesadzone, ale publiczność najwyraźniej całkowicie je kupiła. Zewsząd wyciągały się ku Kellanowi ręce, nawet zrzędów za moimi plecami. Nie byłam pewna, czego oczekują panienki za moimi plecami –że Kellan zanurkuje nagle wtłum? Zmarszczyłam brwi, licząc, że tego nie zrobi. Mógł sobie coś uszkodzić… albo zostać zapieszczony na śmierć.


  Kellan oparł stopę na odsłuchu ipochylił się, aby chwycić dłoń fanki. Zaczęłam się zastanawiać nad jego wyborem. Dlaczego akurat ona? Może spodobały mu się jej włosy? Może była najbardziej podekscytowaną kobietą zcałej sekcji? Amoże miała najszerszy… uśmiech? Pokręciłam głową, zniesmaczona swoim brakiem zaufania istłumiłam wsobie podejrzliwość. Kellan musiał się teraz koncentrować na tak wielu rzeczach, że zapewne wogóle nie myślał oniczym poza występem. Po prostu zareagował na wielbicielkę domagającą się jego uwagi. Afani mieli przecież prawo go dotykać. Nie byłam aż taką zazdrosną harpią, żeby nie ścierpieć kilku osobistych gestów… oczywiście pod warunkiem, że były wmiarę niewinne.


  Kellan zaś na ogół flirtował na odległość, ze sceny. Wżyciu codziennym nigdy się tak nie zachowywał ani nie rzucał nikomu takich spojrzeń. Wzasadzie to gdy nie występował, ludzie nie domyślali się, że jest rockmanem. Dla niewytrenowanego oka mógł się wydać leniwym pięknisiem. Ja jednak wiedziałam, że jego umysł pracował intensywnie, nawet gdy popijał piwo przy barze.


  Wmiarę trwania koncertu temperatura rosła. Zastanawiałam się, czy Kellan nie zdejmie przypadkiem koszulki. Nie była to taka znowu niedorzeczna myśl: robił to już wcześniej podczas występów. Ztego, co słyszałam, nawet kilka razy. Wtej chwili wycierał spocone czoło wdolną część koszulki, odsłaniając przy tym swój cudownie wyrzeźbiony brzuch. Za każdym razem, gdy to robił, podnosiła się wrzawa ibyłam przekonana, że tłum zaprobatą przyjąłby jego decyzję opozbyciu się górnej części garderoby.


  Nie byłam przekonana, że chcę, aby obce kobiety patrzyły wtaki sposób na mojego mężczyznę. Nie byłam również pewna, jak się poczuję, kiedy wszyscy zobaczą jego tatuaż. Tym chyba przejmowałam się bardziej. Kellan jednak po wytarciu czoła opuszczał podkoszulek iśpiewał dalej. Chciałam wierzyć, że pragnie, by tatuaż pozostał naszą słodką tajemnicą. Tak powinno być. Chociaż napis znajdował się na jego ciele, był dla nas obojga niezwykle osobistym symbolem. Gdy się rozstaliśmy, dzięki niemu czuł, że jest bliżej mnie. Pomógł nam również, kiedy zeszliśmy się ponownie.


  Czas przeznaczony na występ Blagierów dobiegł wreszcie końca. Chłopcy ukłonili się lekko tłumowi, aKellan podziękował wszystkim za przybycie iwysłuchanie zespołu. Nie widziałam go jeszcze tak szczęśliwego. Kiedy powoli schodził ze sceny, spojrzał wdół, wmoim kierunku. Nie –myliłam się: dopiero teraz wyglądał na najszczęśliwszego człowieka pod słońcem.


  Tłum ludzi zaczął powoli się przemieszczać; niektórzy zostawali na następny koncert, inni szli zobaczyć, co grają wpozostałych miejscach. Bumbershoot gościł wielu artystów, od wielkich sław po lokalne gwiazdy, takie jak Blagierzy. Wzeszłym roku wszyscy byliśmy na tym festiwalu jako publiczność. Kellan ija byliśmy wtedy jeszcze tylko przyjaciółmi –na tyle, na ile potrafiliśmy. Widok nazwy ich zespołu na tegorocznych afiszach był niemal surrealistyczny. Przyznam się, że zwinęłam chyba ztuzin plakatów na pamiątkę.


  Rozchichotana Jenny chwyciła mnie za rękę ipociągnęła wstronę sceny. Chłopcy odłączali sprzęt, jednocześnie machając do fanów. Kellan chwycił swoją ukochaną gitarę, wyszczerzył do mnie zęby, skinął lekko głową, apotem zanurkował na zaplecze. Razem zJenny podeszłyśmy do metalowych barierek odgradzających publiczność od wejścia zakulisy. Na wypadek gdyby ogrodzenie nie wystarczyło, po jego zewnętrznej stronie rozstawili się ochroniarze wżółtych koszulkach, trzymając fanów wnależytej odległości.


  Czekając wmiejscu, gdzie jak wiedziałam, pojawi się wreszcie Kellan, przez chwilę żałowałam, że jestem zbyt nieśmiała, aby prześlizgnąć się za barierki. Chciałam pobiec iuścisnąć go zdumy, która mnie rozpierała. Nie chciałam jednak wywoływać sceny, gdyby napakowane osiłki, przy których ochroniarz zbaru Pete’awyglądał jak chucherko, sprowadziły mnie do parteru.


  Westchnęłam, obserwując Evana iMatta schodzących ze sceny. Za nimi podążył Griffin, który nie omieszkał przyssać się do jakiejś roznamiętnionej blondynki. Znów pożałowałam, że nie ma tu mojej siostry. Anna była piękna według standardów większości mężczyzn ipotrafiła się dostać wmiejsca niedostępne dla takich szaraczków jak ja.


  Po niemal całej wieczności zzaplecza wyszedł wreszcie Kellan, bez gitary ibez chłopaków. Spiesząc wmoim kierunku, przeskoczył przez barierkę. Ochroniarze spojrzeli na niego, ale nie zareagowali. Wkońcu mieli pilnować, żeby nikt nie dostał się do środka, anie odwrotnie. Mały tłumek zgromadzony wokół mnie zafalował. Inni również czekali tu, aby zobaczyć swoje bożyszcze. Kellan jednak dostrzegał tylko mnie.


  Chwycił mnie wramiona iuniósł, tuląc do siebie. Przez chwilę miałam wrażenie, że zaraz przerzuci mnie przez ramię izakręci mną kilka razy. Gdybym nie była pewna, że jednocześnie klepnąłby mnie kilka razy wtyłek, wywołując umnie buraczany rumieniec, może nawet pozwoliłabym mu to zrobić. Wolałam jednak, gdy tego typu rzeczy odbywały się wnieco bardziej prywatnych warunkach. Poza tym nie byłyśmy zJenny jedynymi dziewczynami, które czekały na zespół.


  Kiedy więc Kellan uniósł mnie, zachichotałam iobjęłam go mocno za szyję, upewniając się, że go nie poniesie. Natychmiast odurzył mnie zapach –ten przepiękny aromat, który był esencją Kellana: czysty, męski, uwodzicielski… zapach, który był przy mnie nawet we snach.


  Kellan roześmiał się iprzytulił mnie mocno, wyciskając powietrze zmoich płuc. Potem postawił mnie na ziemi, odsunął się na krok ipatrzył tymi swoimi niemożliwie granatowymi oczami.


  – To było niesamowite! Superzabawa. Tak się cieszę, że przyszłaś… Podobało ci się? –Oczy błyszczały mu wpromieniach słońca. Zachichotałam. Naprawdę musiał pytać? Oczywiście, że mi się podobało. Uwielbiałam oglądać go wakcji. Kellan zrobił słodką minę. Był podekscytowany jak mały chłopiec… Chwyciłam jego twarz wdłonie.


  – Bardzo –odparłam. –Byliście niesamowici! Jestem zciebie taka dumna, Kellan.


  Rozpromienił się na te słowa. Potem nagle odepchnął mnie lekko, jakby zauważył coś dziwnego, nowego. Jego wzrok powędrował wdół izatrzymał się na moim odsłoniętym pępku. Uśmiechnął się łobuzersko ipopatrzył spod niemożliwie długich rzęs. Pożądanie wjego wzroku wystarczyło, aby mój oddech przyspieszył gwałtownie. Niewinność Kellana nigdy nie trwała zbyt długo…


  – Podoba mi się twoja bluzka –powiedział głosem ociekającym seksem.


  Zarumieniłam się potwornie. Nadal potrafił sprawić, że czułam się przy nim tak, jakbyśmy widzieli się po raz pierwszy, anie tysięczny. Wciąż czułam łaskotanie wżołądku na samą myśl onim.


  Miałam już niemal gotową ripostę, kiedy Kellan został zaatakowany. Nie dosłownie, ale czyjeś kobiece dłonie chwyciły go za ramiona iodwróciły plecami do mnie. Kellan uwolnił się zuścisku fanek iroześmiał uroczo, pławiąc się wich uwielbieniu. Niektóre zpanienek zerknęły na mnie zaciekawione, ale potem mnie zignorowały. Nie przeszkadzało mi to. Wolałam trzymać się na uboczu.


  Kellan zaczął rozdawać autografy irobić sobie zdjęcia zfanami. Przyglądałam się całej tej surrealistycznej scenie, potrząsając głową zniedowierzaniem. Wciąż zapominałam, że był tu dość znany. Przywykłam wprawdzie do jego stałych wielbicielek wbarze Pete’a, ale tutaj… to zupełnie co innego. Nie mieściło mi się wgłowie, że „barowa” popularność może podążyć za Kellanem do tak publicznego miejsca. Właśnie jedna zfanek podciągnęła podkoszulek, pokazując całemu światu stanik. Zaczęła błagać Kellana, żeby podpisał się jej na piersi. Zerknął na mnie przelotnie, apotem zastosował się do jej życzenia… imiał duże pole do popisu, jeżeli wiecie, co chcę powiedzieć.


  Zaczerwieniłam się ipoczułam ściskanie wdołku. Starałam się podchodzić na luzie do sposobu życia Kellana, ale jego twarz tuż przy biuście tej panienki –to trochę za wiele. Podobnie jak jej dłonie na jego pośladkach. Właśnie zamierzałam odepchnąć tę lafiryndę od mojego mężczyzny, kiedy poczułam na ramieniu czyjąś mocną dłoń.


  – Przecież on cię kocha, Kiero. Tak tylko się wygłupia. –Dostrzegłam za sobą Evana, który zdążył już wyjść zza kulis.


  Kellan nieraz tak na mnie działał –sprawiał, że przestawałam zwracać uwagę na to, co się dookoła mnie dzieje. Był to niewątpliwie mój słaby punkt, ale pracowałam nad tym.


  Evan uśmiechnął się do Kellana iobjął Jenny wytatuowanym ramieniem. Moja śliczna blond przyjaciółka spojrzała na niego zuwielbieniem. Jako frontman, wdodatku bosko przystojny, Kellan przyciągał dużo więcej uwagi fanów (czy raczej fanek) niż reszta chłopaków. Evan jednak też nie mógł narzekać na ich brak. Za jego plecami stała spora grupka wielbicielek, czekając, aż ten słodki misiek odklei się wreszcie od swojej dziewczyny.


  Evan spojrzał na mnie ciepłymi, brązowymi oczami iskinął drugim wytatuowanym ramieniem na mojego chłopaka.


  – To wsumie jego rola, wiesz… podkręcać fanów, żeby chcieli więcej –powiedział.


  Spojrzałam na Kellana, ściśniętego między dwoma panienkami, które całowały go wpoliczek. Byłam pewna, że nie dalej niż za parę godzin to zdjęcie pojawi się winternecie. Westchnęłam. Cóż, od kiedy zaczęliśmy być ze sobą, przynajmniej przestał pozwalać się całować wusta. Kiedyś zupełnie mu to nie przeszkadzało. Wręcz przeciwnie –itak, te zdjęcia również można było znaleźć wsieci.


  – Wiem… tylko dlaczego on musi być wtym taki dobry? –burknęłam. Evan zachichotał ipoklepał mnie przyjaźnie po ramieniu, apotem odwrócił się do swoich cierpliwych fanów. ZJenny uboku zaczął rozdawać autografy igawędzić zcałkiem nieznanymi mu osobami. Jenny również. Ja stanęłam nieco zboku, podziwiając ich spokój iluz.


  Spojrzałam na Kellana. Rozmawiał zjakąś kobietą, która trzymała dłoń na jego biodrze. Odwróciłam szybko wzrok. Podsycanie własnej zazdrości nie miało najmniejszego sensu. Zamiast tego spojrzałam więc na Matta, który dyskretnie dołączył do kolegów zzespołu. Chyba czuł się równie niezręcznie jak ja. Uwielbiał grać, występować na scenie oraz tworzyć muzykę. To była jego prawdziwa pasja. Nie czuł się dobrze wroli idola, ale kiwał uprzejmie głową, pozując do zdjęć ipodpisując podkoszulki.


  Uramienia Matta trwała równie skromna icicha jego dziewczyna, Rachel. Pół Latynoska, pół Azjatka, była śniadą pięknością zfalą ciemnobrązowych włosów. Trzymała za rękę swojego blond mężczyznę, nie przejmując się zupełnie zainteresowaniem, jakie wzbudzał. Nie zamierzała jednak spoufalać się ztłumem. Rachel nie lubiła mas. Obserwowała koncert zpobliskiego trawnika. Była znacznie bardziej powściągliwa inieśmiała niż ja… oile możecie sobie to wyobrazić. Rachel była współlokatorką Jenny. ZMattem zaczęła się spotykać na wiosnę, kiedy ja iKellan oficjalnie staliśmy się parą. Ich osobowości dobrze się dopełniały, oboje byli cisi, cenili sobie prywatność inaprawdę stanowili cudowną parę.


  Ostatni zczłonków zespołu, który właśnie wkroczył pomiędzy tłum fanów, wcale nie był cudowny. Przewróciłam oczami, kiedy Griffin pojawił się wzasięgu mojego wzroku. Łapał za wszystko, co mógł popieścić. Niektóre panienki wymierzały mu kuksańce, inne tylko chichotały. Griffin oczywiście wracał do tych ostatnich. Autografy rozdawał wdużej mierze za pomocą języka. Zrobiło mi się niedobrze na jego widok. Naprawdę nie rozumiałam, co widziała wnim moja siostra.


  „Brat bliźniak” Matta odlepił się od panienki, której przed chwilą wylizał migdałki, irozejrzał się dookoła wposzukiwaniu kolejnej ofiary. Na nieszczęście jego rozochocony wzrok padł na mnie. Znader znajomym uśmieszkiem na twarzy ruszył wmoim kierunku. Odruchowo zaczęłam się cofać. Griffin był jedną zosób, które zdecydowanie wolałam trzymać na dystans. Był nieco zbyt… przylepny jak na mój gust. Założył za uszy długie blond włosy irozłożył ramiona, przy okazji „niechcący” przesuwając dłonią po biuście kolejnej fanki.


  – Kiero, moja przyszła kochanko! Tak się cieszę, że przyszłaś mnie zobaczyć. –Złapał za krocze swoich luźnych szortów. –Podobało ci się? –spytał znacząco, przechylając głowę na bok.


  Zrobiło mi się niedobrze. Odwróciłam się zzamiarem odejścia, ale Griffin zdążył złapać mnie za rękę. Myślałam, że za chwilę pociągnie moją dłoń wkierunku swoich… klejnotów. Spojrzałam na niego przerażona. Nagle ktoś wyszarpnął moją rękę zuścisku Griffina. Kellan wsunął się pomiędzy nas dwoje iodepchnął basistę.


  – Odpieprz się, Griffin! –warknął.


  Tamten tylko wzruszył ramionami iznalazł sobie dziewczynę, która miała ochotę na dotykanie go wmiejscach intymnych. Odetchnęłam zulgą iwtuliłam się wKellana.


  – Dzięki.


  – Nie ma za co. –Pocałował mnie wczoło. –Wiem, jak uwielbiasz konwersacje zGriffinem. –Skrzywiłam się. Kellan pomachał na pożegnanie kilku zagorzałym fankom, które nadal stały wpobliżu, być może znadzieją, że porozmawia znimi dłużej.


  Tak… Griffin był absolutnie ostatnią osobą pod słońcem, zktórą chciałabym rozmawiać.


  Kellan objął mnie mocno wpasie iwyprowadził zza kulis do głównej części parku. Niemal podświadomie pozostali członkowie zespołu ruszyli za nami. Kiedy się obejrzałam, Matt iEvan wraz ze swoimi partnerkami byli tuż za naszymi plecami. Griffin wlókł się ztyłu, drapiąc się po klejnotach. Tak jak zawsze chłopcy podążali za Kellanem wszędzie, bez zastanowienia. Kiedy po śmierci rodziców Kellan porzucił wszystko iprzyjechał do Seattle, oni również przenieśli się bez chwili wahania iułożyli sobie życie tutaj.


  Skoncentrowałam się na mężczyźnie umojego boku. Objęłam go mocniej. Nie mogłam sobie wyobrazić, co musiał czuć tamtego dnia. To prawda, Kellan miał dobry powód, aby nienawidzić swoich rodziców: okrutnych, bez serca, znęcających się nad nim iobarczających go winą za wszystkie swoje niepowodzenia, ale mimo wszystko… byli jego rodziną. Jedyną rodziną, jaką miał. Ich śmierć głęboko go dotknęła.


  Kiedy zginęli, miał tylko dziewiętnaście lat. Nie mogąc dłużej znieść maltretowania, Kellan uciekł do Los Angeles zaraz po skończeniu szkoły średniej, prosto zceremonii rozdania świadectw (tak mi powiedział). Nie poinformował rodziców, że zamierza odejść, aoni nigdy go nie szukali. Kellan powiedział mi kiedyś, że gdy wreszcie zadzwonił do nich kilka miesięcy po ucieczce, żeby powiadomić ich omiejscu swojego pobytu, otym, jak mu się powodzi, iprzede wszystkim, że żyje, zareagowali zobojętnością. Zupełnie jakby uznali, że spełnili już swój obowiązek iteraz Kellan mógł żyć (lub umrzeć) na własną rękę. Naprawdę, dziwiłam się, że Kellan pozostał normalny. Kanalie.


  Wyrwałam się zzamyślenia, kiedy Griffin podszedł bliżej iklepnął Kellana wplecy. Wskazał na Matta iRachel, apotem na zespół grający wpewnej odległości od nas. Wpowietrzu pulsował ciężki rockowy rytm.


  – Idziemy posłuchać innych kapel. Awy?


  Kellan spojrzał na Evana iJenny, którzy wpatrywali się sobie czule woczy, zbyt zaabsorbowani rozmową, aby cokolwiek słyszeć. Kilka mijających nas kobiet spojrzało na zespół, jakby chłopcy wydali się im znajomi, ale żadna znich nie zatrzymała się na dłużej niż kilka sekund.


  Kellan spojrzał na mnie iotworzył usta, aby zapytać, czy chcę się przyłączyć do reszty. Moje ciało odpowiedziało za mnie, zanim zdążył cokolwiek powiedzieć: żołądek zaburczał mi tak przeraźliwie głośno, że nawet Jenny ocknęła się zrozmarzenia iroześmiała. Zamknęłam oczy zażenowana. Kellan zatrząsł się zbezgłośnego śmiechu. Spojrzałam na niego rozeźlona. Oczywiście uznał to za jeszcze bardziej zabawne.


  – Chyba najpierw pójdziemy coś zjeść –powiedział, zerkając na Griffina. –Dołączymy do was później –dodał, klepiąc kolegę po plecach.


  Przez chwilę obserwował, jak tak samo wyglądający kuzyni oddalają się, znikając wreszcie wtłumie, apotem spojrzał na mnie:


  – Chodźmy cię nakarmić, głodomorze.


  Przewróciłam oczami iskrzywiłam się, ale po chwili poczułam jego usta na swoich iprzestało mnie obchodzić to, że się ze mną droczy. Jego dłoń gładziła mnie po policzku, palce wsunął mi we włosy tuż nad uchem. Jego usta ze znawstwem prowadziły moje, wymuszając między nami lekki dystans. Język Kellana drażnił moje wargi inaprawdę wtej chwili nic mnie już nie obchodziło.


  Wsunęłam dłoń wjego włosy iprzyciągnęłam go do siebie, usiłując się nachylić tak, aby jego język zetknął się zmoim. Hm… mógłby się zetknąć zcałym moim ciałem. Chichocząc, Kellan oderwał mnie od swoich ust. Już ten przelotny moment intymności wystarczył, aby moje serce waliło jak młotem, aoddech przyspieszył. Kellan naprawdę nie musiał robić wiele, żeby mnie podniecić.


  Uśmiechnął się krzywo iprzechylił głowę.


  – Potrzebujesz chwili? –wyszeptał, unosząc brew.


  Oprzytomniałam nieco. Czy ja przypadkiem nie myślałam niedawno otym, że powinnam popracować nad swoją odpornością na urok Kellana? Hm… odniosłam wrażenie, że robiłam to już od jakiegoś czasu. Walnęłam go wpierś idemonstracyjnie zaczęłam się oddalać wkierunku –jak sądziłam –budek zjedzeniem. Kellan roześmiał się, chwycił mnie za łokieć iodwrócił wcałkowicie przeciwnym kierunku.


  – Jedzenie jest tam. –Skinął głową wstronę betonowej ścieżki. Uśmiechał się przy tym uwodzicielsko iłobuzersko zarazem. –Chyba że masz na myśli coś zupełnie innego? –Natychmiast wyobraziłam sobie nas wjakimś odosobnionym miejscu wkampusie, język Kellana wyczyniający… przeróżne niesamowite rzeczy zmoim ciałem. Mój oddech przyspieszył.


  Odpędzając namiętne myśli, zaczęłam maszerować wkierunku budek zjedzeniem. Była to chwilowo jedyna zachcianka, jakiej zamierzałam ulec. Nie pozwolę sobie na publiczny seks zmoim mężczyzną –gwiazdą rocka. On zpewnością nie miałby nic przeciwko temu, ale na szczęście zachowałam jeszcze odrobinę samokontroli.


  Rozbawiony Kellan szybko mnie dogonił iobjął wpasie. Evan iJenny szli tuż za nami.


  – Jesteś urocza –szepnął zuśmiechem. –Co ja mam ztobą zrobić, hm?


  Zanim dotarliśmy do budki zpizzą, zdążyłam już pomyśleć przynajmniej otuzinie rzeczy, które byłyby doskonałą odpowiedzią na to pytanie.


  Kiedy już nasyciliśmy się jedzeniem imuzyką, awgłowach zebrało się tyle wspomnień, że ten dzień na zawsze miał pozostać wnaszej pamięci, wszyscy spotkaliśmy się znowu za kulisami. Chłopcy musieli zabrać swój sprzęt. Poza Evanem –ze względu na nieporęczny kształt perkusji wszystkie zespoły występujące na danej scenie używały tego samego zestawu. Wyjątkiem były wielkie gwiazdy, które wolały korzystać zwłasnego sprzętu, łącznie zbębnami.


  Zfuterałami na gitary przewieszonymi przez ramię chłopcy przyciągali teraz znacznie więcej uwagi niż przedtem. Chociaż grupy występujące na festiwalu miały dla siebie specjalne wyjście, Griffin nalegał, żebyśmy poszli do głównej bramy. Ze wszystkich członków zespołu chyba on najbardziej lubił się pławić wblasku sławy. Już zaczynał zachowywać się jak gwiazda.


  Ponieważ co chwila musieliśmy przystawać, aby chłopcy mogli rozdać więcej autografów izapozować do kolejnych zdjęć zfanami, dotarcie do głównego wyjścia zajęło nam całą wieczność. Wreszcie jednak się udało. Jenny uścisnęła mnie szybko na pożegnanie ipoinformowała, że zobaczymy się następnego dnia wpracy. Evan też mnie przytulił iżartobliwie dodał, że znim również zobaczę się następnego dnia wpracy.


  Pomachałam im zuśmiechem, kiedy odjeżdżali samochodem Jenny, prawdopodobnie do baru Pete’a, ponieważ moja przyjaciółka pracowała tego wieczoru. Ja wzięłam wolne, aby móc spędzić trochę czasu zKellanem. Ze względu na występ na festiwalu chłopcy nie grali dzisiaj wbarze Pete’a. Oczywiście nie oznaczało to, że tam się nie pojawią. Nie umieli zbyt długo trzymać się zdala od tego miejsca.


  Pogratulowałam Mattowi występu iuścisnęłam go lekko. Gitarzysta nie był tak wylewny jak Evan, więc usiłowałam utrzymać komfortowy dla niego dystans. Uśmiechnął się nieśmiało ipodziękował mi za przybycie. Rachel milczała. Pomachała nam tylko, kiedy załadowali instrumenty do furgonetki Griffina iwskoczyli do środka.


  Widząc, że rozdaję Blagierom gratulacyjne uściski, Griffin uznał, że jemu też się należy. Chuchnął szybko na dłoń, sprawdzając oddech, iruszył wmoim kierunku. Wyciągnęłam rękę, żeby go powstrzymać, ale to chyba znaczące chrząknięcie Kellana dało mu coś do zrozumienia. Zatrzymał się, przewrócił oczami ipomachał nam lekko palcami.


  – Dobra, jedziemy do Pete’a. Do zobaczenia później.


  Kellan roześmiał się iklepnął go po plecach na pożegnanie, apotem odwrócił się, aby otworzyć drzwi swojego seksownego wozu. Była to chevelle malibu z1969 roku (jak nieustannie mi powtarzał). Czarna zchromowanym wykończeniem, była bodaj jedyną rzeczą poza gitarą, na której Kellanowi naprawdę zależało. Kupił samochód za grosze wLA ispędził większość swojego pierwszego lata, remontując go. Chevelle była jego dumą iradością… iod kiedy mu ją ukradłam, jeszcze nie pozwolił mi usiąść za kierownicą.


  Przyglądał mi się, kiedy pakowałam się do środka.


  – Jedziemy do ciebie czy do mnie? –spytał przesadnie schrypniętym seksownie głosem.


  Roześmiałam się ipocałowałam go. Nadal staraliśmy się utrzymać naszą znajomość na stabilnym poziomie, dlatego zamiast rzucić się wwir namiętności (co przyszłoby nam nader łatwo), mieszkaliśmy osobno izniczym specjalnie się nie spieszyliśmy.


  – Do mnie –szepnęłam, usiłując być tak samo uwodzicielska jak on, chociaż zapewne mi się nie udało. Mimo to Kellan przygryzł lekko wargę, spoglądając na mnie. Natychmiast się zarumieniłam, odsunęłam od niego izałożyłam niesforny kosmyk włosów za ucho. –Anna wróci bardzo późno, więc mamy mieszkanie dla siebie.


  Uruchomił silnik. Gardłowy pomruk samochodu był niemal tak seksowny jak uśmiech Kellana. Czułam, że płoną mi policzki. Potrząsnęłam głową.


  – Niedługo zaczynają się zajęcia. Chyba powinnam się zacząć przygotowywać. –Oczywiście była to ostatnia rzecz, jaką chciałam się dziś zajmować, ale intensywne spojrzenie Kellana podniecało mnie inaprawdę nie podobało mi się, że doskonale to widział. Wolałabym być przy nim nieco bardziej powściągliwa.


  – Uhm, studia. –Skrzywił się, wyraźnie tłumiąc wesołość. –Wporządku. Jestem świetny… wte klocki. –Zuśmiechem, od którego topniało moje serce, wyprowadził samochód zparku, gdzie tak niedawno poderwał do zabawy tłum swoim śpiewem.


  Rozdział 2

  Spokój


  Dwadzieścia minut później zaparkowaliśmy przed blokiem, wktórym mieszkałam zAnną. Kellan zamknął drzwi samochodu. Uśmiechał się szeroko iwiedziałam, że nadal jest nakręcony po występie. Dla mnie znalezienie się wcentrum uwagi kilkuset zupełnie nieznanych mi osób było bodaj najgorszą torturą, jaką mogłam sobie wyobrazić. Kellan żył dla takich chwil.


  Kiedy podszedł do mnie, nucił cicho jedną ze swoich piosenek. Wsunęłam rękę pod jego ramię. Nie miałam nic przeciwko wykorzystaniu pokoncertowej euforii Kellana. Nasza droga do siebie naznaczona była wieloma cierpieniami. Teraz cieszyłam się jego radością. Wolałam widzieć zachwycony uśmiech niż łzy wjego oczach.


  Dramatycznym gestem Kellan otworzył drzwi mojej dwupokojowej klitki. Chociaż była ciasna, zjej okien roztaczał się niesamowity widok na Jezioro Unii. Wchodząc do środka, westchnęłam zmęczona iwłączyłam światło. Odstawiłam torebkę na stolik. Kellan zamknął drzwi iprzycisnął mnie do nich niespodziewanie.


  Napierał na mnie, całując drapieżnie. Odruchowo wsunęłam dłonie wjego włosy, nawijając na palce piaskowe kosmyki. Moje serce biło tak szybko, że byłam bliska omdlenia. Tylko ciało Kellana, przylegające do mnie każdym calem, od cudownych ramion przez pięknie wyrzeźbiony brzuch iseksowne biodra, powstrzymywało mnie od osunięcia się na podłogę. Napierał na mnie, jakby chciał być jak najbliżej, stopić się ze mną wjedność.


  Płomień pożądania rozpalał moje ciało, zagłuszając wszelkie rozsądne myśli. Mój oddech przyspieszył, jego również. Całowaliśmy się pożądliwie, głodni, spragnieni. Kellan przesunął dłonią po moim pośladku idalej wdół, po udzie aż do kolana. Chwycił moją nogę iuniósł ją, zakładając sobie na biodro. Poczułam jego twardą męskość dokładnie wtym miejscu, wktórym chciałam.


  Jęknęłam iprzyciągając go do siebie, wpiłam się wjego usta. Kellan wydał zsiebie zmysłowy pomruk, od którego zadrżało całe jego ciało. Namiętne pocałunki iten odgłos sprawiły, że moje pożądanie osiągnęło punkt wrzenia. Potrzebowałam go, całego. Teraz, natychmiast.


  Oderwałam się od jego cudownych ust.


  – Kellan… –jęknęłam, nagle szczęśliwa, że mojej siostry nie było wdomu. –Sypialnia…


  Usta Kellana powędrowały wdół, na moją szyję. Po drodze drażnił językiem wszystkie strefy erogenne. Znów jęknęłam, ocierając się oniego, aby choć trochę przytępić ból pożądania.


  Kellan przesunął koniuszkiem języka po moim obojczyku izachichotał lekko. Najwyraźniej doskonale się bawił, drażniąc mnie wten sposób. Odepchnęłam go od siebie lekko irzuciłam mu niezadowolone spojrzenie. Uniósł zawadiacko brew. Jeden kącik ust podjechał do góry, iKellan wykrzywił się włobuzerskim półuśmiechu. Wyglądał niesamowicie seksownie, gdy wjego oczach płonęło pożądanie. Nikt inny nie potrafił rzucać tak namiętnych spojrzeń.


  Nagle jakby jego nastrój uległ całkowitej przemianie, uśmiechnął się filuternie ipuścił moją nogę, którą do tej pory przyciskał do biodra. Przechylił głowę na bok, obserwując, jak ztrudem usiłuję odzyskać oddech. Odsunął się na krok.


  – Czy ty kiedykolwiek wprowadzisz się do mnie zpowrotem? –spytał, przesuwając powoli kciukiem dokładnie tam, gdzie przed chwilą wędrował jeszcze jego język.


  Zamrugałam, zaskoczona tą nagłą zmianą nastroju. Nadal byłam ogłuszona iwalczyłam zpragnieniem, aby popchnąć Kellana do dużego pokoju iwziąć go na stojącej tam koszmarnie brzydkiej pomarańczowej kanapie. Byłam przekonana, że nie napotkałabym zbytniego oporu. Czy Kellan przed chwilą zapytał mnie ozamieszkanie razem? Nie byłam pewna. Odsunęłam się od niego na krok –tak się złożyło, że był to krok wkierunku korytarza prowadzącego do mojej sypialni. Namiętność znów zapłonęła wjego oczach.


  Uśmiechając się szelmowsko, skinął wkierunku mojego pokoju.


  – Wiesz, bo naprawdę nienawidzę uprawiać seksu na futonie. –Mrugnął. –Nie żebym tego nie zrobił…


  Uśmiechnęłam się znacząco ichwyciłam go za rękę.


  – Przypominam ci, że to ty mnie wyrzuciłeś zdomu –rzuciłam zpozorną niedbałością, chociaż wspomnienie tamtych chwil nadal bolało.


  Na twarzy Kellana przez chwilę pojawiło się cierpienie. Potem jednak wzruszył ramionami isię roześmiał.


  – Cóż, wtamtej chwili wydawało mi się to najlepszym rozwiązaniem.


  Korytarz wmoim mieszkaniu nie był zbyt długi. Anna zajmowała większy pokój, na samym jego końcu, amoja sypialnia znajdowała się najbliżej drzwi wejściowych. Pomiędzy nimi była malutka łazienka, wktórej mieściła się jedynie kabina prysznicowa. Dom Kellana nie był dużo większy, ale wporównaniu ztą klitką wydawał się prawdziwym pałacem.


  Zatrzymałam się przed drzwiami do mojego pokoju ipołożyłam dłoń na piersi Kellana.


  – To był dobry pomysł. –Przesunęłam dłoń wgórę, na jego policzek. Kellan nachylił się nieco, żądny mojego dotyku. –Oboje potrzebowaliśmy czasu iprzestrzeni, żeby przemyśleć wszystko na spokojnie.


  Kellan uśmiechnął się lekko, apotem westchnął.


  – No cóż… ateraz, kiedy już to zrobiliśmy… może wprowadzisz się do mnie zpowrotem? –spytał cicho, przyciągając mnie do siebie imocno obejmując. –Wiem, że postanowiliśmy się nie spieszyć, ale może czas na kolejny krok?


  Wjego głosie zabrzmiała czułość, wjego oczach widziałam miłość… Przełknęłam ztrudem ślinę. Ja również tego chciałam, naprawdę, ale starałam się być silna, zachować swoją indywidualność. Wiedziałam, że jeśli wprowadzę się zpowrotem do Kellana, zatracę się wnim całkowicie istanie się całym moim światem.


  Uśmiechając się pokrzepiająco, pogładziłam go po włosach. Jego poważne spojrzenie złagodniało pod wpływem tej pieszczoty.


  – Lepiej będzie, jeśli jeszcze trochę zaczekamy –szepnęłam, przesuwając kciukiem po jego policzku. –Wreszcie udało mi się poczuć sobą, kimś niezależnym. Nie chcę zpowrotem wpaść wstare nawyki, kiedy potrzebowałam faceta, aby poczuć się… spełniona.


  Przygryzłam wargę znadzieją, że Kellan się nie obrazi. Jego granatowe oczy wpatrywały się uważnie wmoją twarz. Wreszcie odetchnął głęboko iprzytulił mnie mocniej.


  – Aco, jeżeli to ja potrzebuję ciebie? –Jego mina była boleśnie poważna. Wzruszył lekko ramionami, cień uśmiechu wkradł się na jego usta. –Nie cierpię spać sam.


  Chociaż użył słowa „spać”, wiedziałam, że chodzi ocoś więcej. Kellan nienawidził być sam. Dziwnym trafem ja też. Wiedziałam jednak, że separacja jest potrzebna nam obojgu, więc przywołałam na twarz pogodny uśmiech.


  – Nic ci nie będzie.


  Kellan skrzywił się, wywołując umnie rozbawienie. Objęłam go za szyję.


  – Poza tym przecież itak śpimy razem niemal przez cały czas. –Zaczerwieniłam się, zdając sobie sprawę, jak sugestywnie to zabrzmiało. Kellan sięgnął wkierunku klamki, aby otworzyć drzwi do mojej sypialni. Roześmiał się ipotrząsnął głową.


  – Właśnie. –Wprowadził mnie do środka. –Pomyśl tylko, ile byśmy zaoszczędzili na benzynie. Nie wspominając oczynszu, którego nie musiałabyś płacić. Mogłabyś mniej pracować iskoncentrować się bardziej na nauce. –Wzruszył ramionami. Logicznie rzecz biorąc, miało to sens. Instynkt podpowiadał mi jednak, że znajdowaliśmy się teraz wdobrym miejscu imoże nie powinniśmy tego psuć taką decyzją. Sięgnęłam do wyłącznika światła.


  – Lubię swoje życie. –Westchnęłam. –Wreszcie czuję się… pełna.


  Kellan zamknął nogą drzwi, zsuwając dłonie na moje pośladki. Uśmiechnął się łobuzersko.


  – Otak… zaraz tak się poczujesz –mruknął. Klepnęłam go wramię zudawanym oburzeniem. Zachichotał, apotem westchnął, przyciągnął mnie do siebie ipocałował czule. –Wporządku –rzucił.


  Stopniałam pod dotykiem jego ust. Smakowałam go, spowita jego zapachem. Kellan odsunął się nieco, zsunął buty iskrzywił się, spoglądając na mój wysłużony futon.


  – Ale poważnie, to koszmar. Mogę przynajmniej kupić ci porządne łóżko?


  Zuśmiechem zrzuciłam klapki, chwyciłam go za rękę ipociągnęłam wkierunku znienawidzonego mebla. Miał rację, futon był strasznie niewygodny, ztwardą deską na samym środku, która zawsze wbijała się mi wplecy. Zdrugiej strony był duży imieliśmy mnóstwo miejsca na… igraszki. Przesuwając się do brzegu futonu, chwyciłam brzeg koszulki Kellana.


  – Oczywiście –rzuciłam. –Możesz nawet pomóc mi je przetestować.


  Uśmiechnął się uwodzicielsko ipomógł mi zdjąć zsiebie podkoszulek.


  – Hm… –mruknął. –Chyba mnie przekonałaś do tego pomysłu.


  Roześmiałam się, gładząc go po przepięknie rzeźbionym torsie. Sapnął lekko, gdy przesunęłam palcami po czarnych ozdobnych literach wytatuowanych na jego sercu. Literach mojego imienia. Nie istniało dla mnie nic piękniejszego od tego tatuażu –poza mężczyzną, który nosił go na piersi.


  – Dajesz się łatwo przekonać, jeżeli tylko ma to coś wspólnego zseksem –powiedziałam.


  Kellan popchnął mnie żartobliwie, tak że usiadłam na łóżku zapadającym się nieco wmiejscu, które zazwyczaj służyło za siedzenie, gdy futon był złożony. Przesunęłam się trochę bardziej na środek, czując pod sobą twardą deskę. Fala gorąca przebiegła moje ciało, kiedy Kellan pochylił się nad materacem.


  – To prawda –mruknął seksownym głosem, nie spuszczając ze mnie wzroku.


  Mój oddech przyspieszył, gdy obserwowałam, jak zbliża się do mnie na czworakach ipochyla nade mną. Jego wzrok prześlizgnął się po całym moim ciele. Przełknęłam głośno ślinę. Kellan emanował seksem. Za każdym razem, gdy tak bardzo go pragnęłam, jednocześnie zadziwiało mnie izachwycało, że ten piękny mężczyzna był rzeczywiście mój. Nadal wydawało mi się to czymś wrodzaju cudu, że spośród wszystkich kobiet na świecie wybrał właśnie mnie –inadal mnie wybierał. Nie potrafiłam wciąż zrozumieć dlaczego.


  Uśmiechnęłam się, kiedy jego usta dotknęły moich. Pogładziłam go dłońmi po piersi.


  – Dziwka –szepnęłam. Kellan roześmiał się, nie przerywając pocałunku iułożył się obok mnie.


  – Flirciara –odciął się, gładząc mnie po włosach.


  Roześmiałam się na myśl otym, że te same słowa, którymi kiedyś się raniliśmy, teraz służyły nam jako objaw czułości. Tak właśnie wyglądało życie zKellanem: wjednej chwili chłodne, wnastępnej pełne ognia. Brak pośpiechu był sposobem, wjaki utrzymywaliśmy naszą znajomość wrównowadze. Kellan nie wydawał się zaniepokojony możliwością wypalenia się naszych uczuć, ale ja czasem się tym martwiłam. Koniec końców mógł mieć każdą kobietę, jaką sobie zamarzył. Nawet jeżeli doświadczał ze mną czegoś niezwykłego, czego nigdy przedtem nie zaznał –prawdziwej, dogłębnej miłości –bałam się, że teraz, gdy jego serce otworzyło się na to uczucie, może odnaleźć nową miłość zkimś innym.


  Mój Boże, nienawidziłam tej myśli.


  Odsunęłam na bok wątpliwości iskoncentrowałam się na tym, czego byłam pewna: wtej chwili Kellan mnie pragnął. Wtej chwili kochał mnie itylko mnie. Iwtej chwili wiedziałam, że moja siostra nie wróci do domu jeszcze przez kilka godzin.


  Ubrany jedynie wznoszone dżinsy, doskonale dopasowane do jego sylwetki, Kellan pochylił się nade mną, całując mnie czule. Palcami bawił się kosmykiem moich włosów.


  Wsunęłam dłoń wjego zmierzwione włosy. Uwielbiałam to. Nie mogłam się powstrzymać od lekkiego szarpnięcia. Kellan uśmiechnął się, nie przerywając pocałunku. Moje palce powędrowały wdół, na jego kark iszyję. Czułam pod opuszkami twardość mięśni idelikatne pulsowanie tętnic. Przesunęłam dłonie na plecy Kellana, gładząc jego ramiona, apotem zzachwytem przesuwając je po gładkiej skórze wdół. Oczywiście wpołowie drogi moje palce zmieniły zdanie ipostanowiły wrócić wgórę, zanim znów powędrowały wkierunku talii Kellana, tym razem jednak lekko drapiąc jego plecy paznokciami.


  – Nie drażnij mnie –mruknął, ssąc moją dolną wargę.


  Roześmiałam się lekko, wspominając chwilę, gdy moje paznokcie wbiły się mocno wjego piękną skórę… wkramiku zkawą. Poczułam uderzenie gorąca na twarzy. Był to dość żenujący moment wmoim życiu. Kellan odsunął się nieco iprzyjrzał mi się uważnie, dostrzegając rumieniec na moich policzkach iodpowiednio go interpretując. Przesunął palcem po brzegu mojej twarzy, apotem po wargach.


  – Czy ty masz pojęcie, jak to na mnie wtedy podziałało? Kiedy mnie podrapałaś?


  Uśmiechnął się łobuzersko na wspomnienie tamtej chwili, aja zaczerwieniłam się jeszcze bardziej. Niezdolna wykrztusić słowa, potrząsnęłam tylko głową. Kellan uśmiechnął się szerzej inachylił do mojego ucha.


  – Chyba właśnie to sprawiło, że doszedłem.


  Zamknęłam na chwilę oczy iwbrew sobie zachichotałam lekko.


  – Nie wiedziałam, że jesteś taki perwersyjny –szepnęłam.


  Kellan roześmiał się na głos.


  – To ty mnie podrapałaś –rzucił.


  Zachichotałam ponownie, czując, jak rozbawienie powoli przejmuje kontrolę nad moim wstydem.


  – Ale to tobie sprawiło to przyjemność.


  Pocałował mnie czule wbrodę, apotem spojrzał na mnie, pytająco unosząc brew.


  – Atobie nie?


  Przygryzłam wargę iodwróciłam wzrok. Oczywiście, że mi się podobało. Moje ciało było równie usatysfakcjonowane tym doświadczeniem jak jego. Niemniej było mi przykro, że sprawiłam mu ból, kalecząc go do krwi. Chyba jednak nieco wtedy przesadziłam.


  Odepchnęłam go od siebie.


  – Hej! –jęknął zaskoczony Kellan, usiłując znów na mnie wpełznąć. Roześmiałam się itrzymając go na odległość wyprostowanych ramion, wysunęłam się spod niego. Zanim zdołał zaprotestować czy zmusić mnie do przyjęcia poprzedniej pozycji, usiadłam okrakiem na jego biodrach.


  Kellan leżał na boku, ale natychmiast zaczął odwracać się na plecy. Po szerokim uśmiechu rozjaśniającym jego twarz domyśliłam się, co sobie wyobrażał. Podniecała go idea, że chciałam być na górze. Zdrugiej strony jednak Kellana podniecało wszystko, co wiązało się zseksem. Roześmiałam się głośniej, popychając jego ramiona tak, że musiał przekręcić się na brzuch. Usadowiłam się wygodnie na dolnej części jego pleców. Kellan przekręcił głowę ispojrzał na mnie podejrzliwie.


  – Co ty wyprawiasz?


  Moje dłonie błądziły po jego plecach.


  – Cóż, czuję się winna, że tak cię skrzywdziłam… –rzuciłam nieco schrypniętym głosem.


  Kellan przekręcił się trochę iuśmiechnął.


  – Wspomniałem już chyba, że dzięki temu doszedłem, prawda?


  Zaczerwieniłam się znowu, słysząc to słowo. „Doszedłem”. Nie było przecież nawet niegrzeczne, ale słysząc je, przypominałam sobie chwile ekstazy wstrząsającej całym ciałem, doprowadzającej krew do wrzenia, zmieniającej całe życie. Już sam dźwięk tego słowa wjego ustach sprawiał, że pragnęłam Kellana jeszcze bardziej. Odsunęłam jednak od siebie tę potrzebę… na razie.


  – Chcę się tylko upewnić, że cię… nie uszkodziłam.


  Przesunęłam dłońmi po jego plecach, pochylając się tak, że moje włosy drażniły jego skórę. Zzachwytem obserwowałam, jak Kellan drży pod tym dotykiem.


  – Mam tylko jedną bliznę, którą tobie zawdzięczam –rzucił niskim głosem, spoglądając mi prosto woczy. Zatchnęłam się, odurzona miłością, którą dostrzegłam wjego wzroku. Nie sądzę, abym kiedykolwiek mogła się przyzwyczaić do siły jego uczuć. Nagle całe jego flirtowanie zfankami, którego świadkiem byłam wcześniej, stało się nieistotne. Na żadną ztych dziewczyn nigdy nie spojrzy wtaki sposób. Żadna znich nie zbliży się do niego tak bardzo. Nigdy więcej. Evan miał rację: Kellan bawił się ze swoimi fankami, ale jego serce należało do mnie.


  Skinęłam głową, czując, że wilgotnieją mi oczy. Sięgnęłam pamięcią do sytuacji, do której nawiązał przed chwilą. Przygryzłam wargę. Było to całe wieki temu, zdawałoby się. Kellan bronił mojego honoru ijego przeciwnik skaleczył go nożem. Była to jedna znajpiękniejszych inajbardziej przerażających chwil mojego życia. Nikt przedtem nigdy nie wykazał się taką odwagą, stając wmojej obronie. Wciąż nieodmiennie mnie to zachwycało, ajednocześnie przerażał mnie fakt, że na skutek tego został poważnie zraniony. Moje palce powędrowały wkierunku jego żeber, wsuwając się pod ciało Kellana. Pochyliłam się idelikatnie pocałowałam brzeg blizny –tej twardej niedoskonałości na jego idealnej skórze. Kellan wciągnął gwałtownie powietrze izesztywniał, gdy moje usta przesuwały się wzdłuż starej rany.


  Uśmiechnęłam się, całując jego plecy irozmyślając oinnym zranieniu, którego dorobił się zmojego powodu. Wprawdzie nie było go widać na zewnątrz (złamanie złożono nieoperacyjnie), ale wiedziałam, że pod tą nieskazitelnie gładką skórą tkwi rysa. Przesunęłam dłońmi po ramionach Kellana, ściskając nieco lewą rękę, złamaną wiele miesięcy temu podczas walki zmoim byłym narzeczonym, Dennym.


  Pochyliłam się ipocałowałam ją. Wzrok Kellana stał się cieplejszy. Wiedziałam, że zrozumiał mój gest.


  – Kocham cię za wszystkie twoje blizny –szepnęłam, całując go wusta.


  Kellan chwycił mnie za głowę iprzytrzymał, pogłębiając czuły pocałunek. Poczułam falę gorąca, kiedy jego język dotknął mojego. Mój oddech przyspieszył iwostatniej chwili powstrzymałam się od całkowitego zagubienia wcudownym smaku ust Kellana. Klepnęłam go lekko po ramieniu.


  – Przestań. Nie skończyłam jeszcze inspekcji.


  Westchnął iprzewrócił oczami.


  – Możesz się pospieszyć? Wolałbym kochać się ztobą, anie ztym okropnym materacem. –Dla podkreślenia swoich słów wbił biodra włóżko pod sobą, apotem przyłączył się do mnie, śmiejąc wgłos. –Moglibyśmy zamienić się na miejsca, kiedy już skończysz?


  Zignorowałam go, usiadłam zpowrotem okrakiem tuż nad biodrami Kellana iskoncentrowałam się na jego plecach. Wyglądały idealnie, nie widziałam żadnych szram. Pochyliłam się, aby go pocałować, iwtedy je zauważyłam: cienkie białe nitki zabliźnionych zadrapań, tak delikatne, że widoczne tylko zbardzo bliska. Chociaż myśl ozadanym mu bólu nie była mi miła, uśmiechnęłam się wduchu, widząc, że wspomnienie tamtej szalonej nocy pozostanie zKellanem być może na zawsze.


  – Ach, znalazłam je –mruknęłam.


  – Co takiego… –zaczął Kellan, kiedy lekko przesunęłam koniuszkiem języka po jednej zcienkich linii. Zadrżał zrozkoszy. Zachęcona, przeciągnęłam językiem pomiędzy jego łopatkami wgórę, na kark. Kellan wygiął się ioparł czoło opoduszkę. Oddychał szybko. Powodowana kolejnym wspomnieniem, delikatnie ugryzłam go wkark. Jęknął izanim zdołałam zareagować, odwrócił się pode mną ichwycił mnie wramiona, ściągając na materac. Wypuściłam gwałtownie powietrze zpłuc, apotem zachichotałam, kiedy Kellan pochylił się nade mną, atakując mnie biodrami, ajęzykiem szukając mojego języka.


  Odepchnęłam go od siebie.


  – Powiedziałem ci już, nie drażnij się ze mną –mruknął ostrzegawczo. Wjego oczach płonęło pożądanie.


  Uśmiechnęłam się łobuzersko iprzesunęłam palcem po jego rozchylonych ustach.


  – Zemsta. –Uniosłam brew, spoglądając na niego. –Ja przynajmniej nie robię ci tego wzatłoczonym klubie.


  Wpatrywał się we mnie zaskoczony, zupełnie jakby zapomniał otamtym intensywnym wieczorze, kiedy całował mnie na środku zatłoczonego parkietu. Denny iAnna byli wtedy gdzieś wtym samym klubie. Kellan zmarszczył brwi ispojrzał na mnie przepraszająco.


  – To nie było zbyt miłe zmojej strony, co?


  Objęłam go za szyję ipotrząsnęłam głową.


  – Nie, nie było… ale bardzo mi się podobało.


  Wjego oczach na powrót zapłonęła iskierka rozbawienia.


  – Nie mogłem się oprzeć. –Przesunął palcami po moich ramionach, apotem delikatnie wgórę, nad moją głowę. Zadrżałam lekko zrozkoszy. –Miałaś uniesione ręce, otak. –Przytrzymał mnie za nadgarstki jedną ręką, palcem drugiej przesuwając po moim nosie iustach. –Przygryzałaś wargę, pogrążona wtańcu. –Spoglądając wjego głodne oczy, gdy odtwarzał wpamięci tamtą chwilę, znów przygryzłam wargę. Jego palce gładziły moje wargi, apotem zsunęły się wdół, między piersi. Zamknęłam oczy. Kellan nie zatrzymał się, zsuwał dłoń do mojego odsłoniętego brzucha idalej, do paska szortów. Bawił się nim przez chwilę, apotem przesunął rękę na moje biodro. –Ite… te biodra… –Pochylił się bliżej, tak że nasze usta niemal się stykały. –Te biodra doprowadziły mnie do szaleństwa. –Pocałował mnie, uwalniając moje ramiona. Chwyciłam go za głowę, przytrzymując mocno.


  – Obserwowałeś mnie? –mruknęłam, kiedy nie mogąc złapać tchu, przerwaliśmy na chwilę pocałunek.


  Przesunął nosem po zarysie mojej szczęki, od czasu do czasu smakując językiem skórę.


  – Bezustannie. –Jego usta błądziły po mojej twarzy. –Jest wiele rzeczy, za które powinienem odpokutować, zwłaszcza za to, co zaszło między nami później, ale nigdy nie będę żałował, że tamtej nocy mogłem posmakować twojej skóry. –Westchnęłam iwygięłam się gwałtownie, kiedy jego język zawędrował na moją szyję.


  Pocałunki Kellana były delikatne niczym dotknięcie puchu. Jego dłonie przesunęły się wdół, rozwiązując supeł na dole mojej bluzki. Sprawnie zdjął ją ze mnie iprzez chwilę wpatrywał się wmoje ciało, zanim rozpiął stanik izdarł go ze mnie. Moje ciało pulsowało pragnieniem pod wpływem pieszczoty jego roznamiętnionych oczu.


  Kellan westchnął ioparł czoło omój brzuch.


  – Potrzebuję tego ciała –mruknął, przesuwając językiem wkierunku moich piersi. Wygięłam się wpałąk. Jego dotknięcie było elektryzujące.


  – Ja też cię potrzebuję –wyjęczałam.


  Przesunął językiem między moimi piersiami.


  – Muszę widzieć twoją twarz, kiedy robię to… –Jego język powędrował powoli wgórę, do mojej szyi. Jęknęłam zrozkoszy izamknęłam oczy. –Muszę cię słyszeć, kiedy robię to… –Objął wargami mój sutek, drażniąc go umiejętnie językiem. Znów wygięłam się wpałąk ichwyciłam go za włosy.


  – OBoże, tak…


  Przysunął usta do mojego ucha.


  – Muszę wejść wciebie… jak najgłębiej. –Oddychał ciężko. Moje ciało niemal bolało mnie zpragnienia. Szorty stały się potwornie niewygodne, kiedy moje łono zaczęło gwałtownie pulsować potrzebą. Jęknęłam głośno iusiłowałam pocałować Kellana, ale odsunął się ode mnie. Zawisł nade mną. Otworzyłam oczy ispojrzałam zuwielbieniem na adonisa, który wpatrywał się we mnie zpożądaniem. Przełknął głośno.


  – Imuszę usłyszeć, jak mnie oto błagasz… Chcesz mnie? –Wjego głosie ispojrzeniu było dużo więcej niż wjego słowach.


  Pulsowanie między moimi udami wzmogło się jeszcze, stając się niemal nie do wytrzymania. Odszukałam usta Kellana.


  – Boże, Kellan… proszę, tak… oBoże… błagam. Pragnę cię… chcę ciebie tak bardzo… –To również znaczyło więcej niż te słowa. Kellan pytał mnie, czy rzeczywiście jest tym jedynym mężczyzną, zktórym naprawdę chcę być. Odpowiedziałam mu najprościej, jak potrafiłam, że tak.


  Jęczałam błagalnie pomiędzy pocałunkami. Oddychając ciężko, spragnieni, niecierpliwi, pozbyliśmy się ubrań iKellan zrobił dokładnie to, co wyszeptał mi wcześniej do ucha.


  * * *
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